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Pilny uczeń,

Odpowiedź Janka.
(W. 0 . Bientz, Bukoba.)

N a Chrzcie św iętym  otrzym ał imię ukocha­
nego ucznia Jezusowego. Im ię to nosił z dum ą 
i radością i s ta ra ł się okazywać godnym  swego 
chw alebnego Patrona. — Nie p rzerażały  go by­
najm nie j trzy  godziny drogi, dzielącej go od 
m isji, by w niedzielę, a n ieraz też i w czasie ty ­
godnia, iść do kościoła na Mszę św iętą i p rzystą ­
pić do Stołu Pańskiego.

Nie z sam ych jednak  różowych włókien 
u tkane  jest życie ludzkie: różne próby, ciężkie
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doświadczenia w snnw ają weń często n itk i czar­
ne, k tóre nam  przypom inają, że ziem ia nie jes t 
naszą ojczyzną, że niebo należy sobie zdobyć 
cierpieniem . Po dniach pogodnych następu ją  
pochm urne.

Doświadczył tego na sobie i Janek , nim  je ­
szcze ukończył la t 15. N aw iedziła go choroba 
i chłopiec począł niknąć w oczach, posm utniał, 
już nie był tak  żwawy jak  przedtem. Uciążliw a 
droga pod górę do kościoła poczęła wreszcie 
przewyższać jego siły. Żegnajcie wędrówki po 
górach! Żegnajcie wesołe zabaw y z tow arzysza­
mi na podwórzu m isyjnem . Sm utny i cierpiący 
siedział teraz  Janek  jak  przygwożdżony do pro­
gu swej ojcowskiej strzechy. Gdyby się by ł le­
czył z samego początku, jużby teraz mógł bie­
gać i śpiewać do woli.

Pewnego pięknego poranku przyszła m u 
m yśl do głowy: „Za m łody jestem, żeby um ie­
rać. N iedaleko od naszej chaty  jest poradn ia  
lekarska; możeby tak  iść do niej i spróbować 
ku rac ji ? P raw da, że tam  są protestanci, ale 
że jestem  chory, zajm ą się m ną przecie.” J a k  
powiedział, tak  zrobił. Zawlókł się z trudem  do 
apteczki i s taną ł przed doktorką.

Ta, widząc chłopca o inteligentnem  wejrze­
niu, k tóre zachował pomimo n u rtu jące j go cho­
roby, uczuła w sercu litość nad nim ; zechciała 
go też zaraz zyskać d la swojej w iary .”

„Mój chłopcze, trzeba, żebyś często nas od­
wiedzał; jesteś tak  blisko nas, nie możesz zostać 
poganinem .”

„O, co do tego, to wcale nie jestem  pogani­
nem. Jestem  katolik iem  ną  zawsze !” . ; J
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„ Jak  ci n a  im ię?”
„Janek”.
„I u nas też są chłopcy tego im ienia; bę­

dziesz się tu  czuł jak  w domu; przychodź tedy 
zawsze na nasze m odlitw y”.

„Ależ, łaskaw a pani, nie poto tu  przysze­
dłem; chciałem  lekarstw a na  chorobę, k tó ra  jak  
widzisz, m nie nu rtu je . Nie szukam re lig ji; je ­
stem  katolikiem , jużem ci to powiedział.”

To mówiąc, obrócił się na  pięcie, kończąc : 
„Żegnaj łaskaw a pani, zostań szczęśliwa i w po­
koju!” W rócił do swej chaty  chory, jak  przed­
tem.

Ale już raz  sobie powiedział, że jest za mło­
dy, żeby um ierać; to też dnia następnego prosił, 
żeby go zaniesiono do m isji.

. „Ojcze, oto jestem, uzdrów mnie. Chciano 
kupić ode m nie Chrzest za lekarstw a, rzekł ze 
szlachetną dumą, ale czyż się go tak  sprzedaje? 
Czyż P an  Jezus, nim  wskrzesił m łodzieńca 
z Nairn, k tó ry  nie był starszy ode mnie, p y ta ł 
go naprzód, czy chce zostać Jego u c z n ie m ? ... 
Jestem  katolikiem , tyś mnie ochrzcił, nie j-hcę 
zmieniać w iary  . . .  Zostanę katolikiem  . . .

Brawo, Jan k u , oby twoje obietnice zostały 
napraw dę niewzruszone !
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Strojnisia w kłopocie.
O. Masson ze Zgrom. Kapłanów Serca Jezusowego, 

misjonarz w Kamerunie.

scy rozeszli się do swoich zajęć. U stał wszelki 
ruch  — w m isji pusto. Ojciec usiad ł na ławce 
i odm aw ia w skupieniu swój brew iarz.

W tem m ała  dziewczynka, cztero a  może pię­
cio letn ia  — zaledwie odziana — ta k a  tu  moda 
(zdaje się że niety lko u nas) w ysuw a się z boku, 
idzie wolno, lękliwie, kręci się koło domu, w ypa­
tru ją c  O jca i wreszcie sta je  przed nim  uśm ie­
ch a jąc  się.

„Ojcze, daj mi c o . . ,  P a trz  ! nie m am  m e­
dalika, a  jestem  przecie ch rześc ijanką ..

„A jak  ci na  im ię ?”
„Cesia. — Powiedz Ojcze, wszak dasz mi 

także różaniec?”
„Daj mi pokój dziecko. Nie mam czasu — 

nie nudż.”
Z bita  z tropu  m ała  ustępuje parę  kroków, 

ładna  huzia zam roczyła się zabawnie. W idzi 
jednak, że Ojciec się uśmiecha, bierze to za za­
chętę i szybko pow raca do swej roli m ałej że- 
braczki, k tó rą  zresztą odgryw a znakomicie.

„Ojcze” — zaczyna znów, w skazując na  mój 
brew iarz, „daj mi ten piękny obrazek . . . ”

— „Nie dam. Mówiłem ci już, żebyś mi dała 
spokój.”

A M aleńka s tac ja  m isy j­
na wśród głuchej pu ­
szczy. Poranek  — godzi-

?ys na 10 ta. Po Mszy św. O j­
ciec m iał naukę z chrześ­
cijanam i, poczem wszy-
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— „Nic mi dać nie chcesz? P a trz  — ja  je ­
stem  chrześcijanka, a naw et nie m am  ubrania...”

— „Ale ja  nie m am  nic, Cesiu. Ojciec jest 
biedny — wiesz to dobrze.” —

— „Oh!” odpowiada ze złośliwą naiwnością, 
„to niepraw da. Ty nie kłam iesz —- ale to nie jest 
p raw dą . . .  Masz ty le skrzyń, k u fró w ----

W  pośrodku  —  m ała Cesia.

Podchodzi aż do drzwi i m ałym  zuchwałym  
paluszkiem  pokazuje Ojcu k u fry  w półotw arte 
stojące w rogu. Zabawiło to Ojca i rozbroiło. 

„W ięc chodź — przekonaj się”. — 
W chodzimy do izby. Ojciec zagląda do 

kufra , przerzuca zawartość, przekonany, że 
wszelkie poszukiw ania okażą się darem ne.

„W idzisz sam a — że niem a tu  nic stosowne­
go dla tak ich  m alców jak  ty ”.
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„A to! p a trz a j” — woła cała  przejęta, poka­

zując w ystający  rożek jak ie jś  różowej m aterji.
„Daj mi to.”
Ojciec zdum iony wydobywa z głębi k u fra  

m ałą  zniszczoną, ale jeszcze ładną sukienkę, 
k tó ra  tam  pewnie została przez niedopatrzenie 
sługi naszego jako  resztka osta tn ia  z zapasu 
odzieży nadesłanego przez zacnych dobroczyń­
ców z Europy.

„No! dobrze — bierz tę sukienkę — daje ci 
ją  — ale teraz  zm ykaj.”

Ceśia chw yta z żywością swój skarb  i zni­
ka. Małe stopy m kną ku domowi rodzicielskie­
mu. N a podziękowanie nie było czasu . . .

Dwie godziny p ó źn ie j----
Słońce praży  nielitościwie. J a k  w piecu go­

rejącym .
P ora  siesty — (drzemki popołudniowej.)
Czarni chrześcijanie um ieją uszanowąó 

chwilę, kiedy ich m isjonarz wypoczywa.
N agłe słychać k ilkakro tne pukanie do 

drzAvi, tak  delikatne, że Ojciec m yśli, że m u się 
to p rz y ś n iło ...  W aha się, c z e k a ...  A oto zno­
wu — drzwi jakby  się ruszyły  — pukanie tym  
razem  natarczyw sze. — Ojciec idzie otworzyć, 
to  m ała  Cesia — jeszcze sw oją zniszczoną szm at­
ką o k ry ta  — z różową sukienką w rączce.

„To ty  mi znowu przeszkadasz ! Czego 
chcesz?”

„Ojcze”, mówi niezm ieszana bynajm niej — 
nie gniew aj się. Dałeś mi tę piękną sukienkę, 
ale pewnie zapom niałeś czegoś. . .  P rzym ierzy­
łam  ją, ale to się nie t rz y m a . . . ”

„Nie trzym a się ? . . . ”
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„M ówię ci żc nie — zobacz sam  . .  •
To m ów iąc, dziecko b ierze sukienkę, za dol­

n y  b rzeg  — o p iera  się o ścianę i z c a łą  pow agą 
n ib y  dorosła  p a n n a  w ty k a  drobne swe nozki 
w  ręk aw y , p o d c iąg a jąc  w górę sukienkę, k tó ra
je j  s ięg a  aż pod szyję. .

S tanow i to  obrazek  ta k  kom iczny, ze Ojciec
w y b u ch a  śm iech em . . . .  _

„Czego się śm iejesz ze m nie? W idzisz p rze­
c ie  te raz , że su k ien k a  nie chce się t r z y m a ć . . . .  
zapom nia łeś m i dać p ask a  do p rz y trz y m a n ia
j e j   , , .

O jciec — rozśm ieszony, a  rów nocześnie
rozrzew niony , zniew olony b y ł — po raz  p ie rw ­
szy  w życiu  — udzielić w skazów ek toaletow ych  
m ałe j n iew in n ej ch rześcijance, k tó ra  o kunszcie 
u b ie ra n ia  się ta k  m ało  m ia ła  w yobrażen ia , ze 
n aw e t p ro s te j su k ien k i n ie u m ia ła  w łożyć w łaś­
ciw ie. . . .

U szczęśliw iona — u b ra n a  już  ja k  należy  
w sw oją p ięk n ą  różow ą sukieneczkę — m a a  
s tro jn is ia  — w yszeptaw szy  ty m  razem  k ró tk ie  
„dziękuję” — pob ieg ła  n a  wieś, by  dać u p u s t 
dziecięcej próżności i pochw alić  się o trzy m an y m
p o d ark iem . .

Czy to  b y ła  je j w ina, że z ta k ą  eu ro p e jsk ą
to a le tą  n ie  m og ła  sobie dać rad y ?  . . . .
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Gołąbek Maryni
obrazek m isyjny w  dw óch od słon ach .
Przerobiony z powiastki pióra M. T. Ledóchow- 

skiej — wydanej pod tym samym tytułem.
(Ciąg dalszy.)

Scena 3.
W chodzi matka z kalendarzykiem m isyjnym  So- 

dalicji św. Piotra Klawera w ręku.

M ATKA. Co ja  widzę? To tak  się b ra t z sio­
s trą  kochają?

M ARYNIA. Bo Janek  . . .
JA N E K . Bo M a ry n ia .. .
M ATKA. Co? Jeszcze jedno drugie oskarża? 

W stydźcie się dzieci. W y starsi powinnibyścio 
dawać dobry przykład młodszemu rodzeństwu, 
a  wy się swarzycie. Obrażacie tern Boga i m ar­
twicie bardzo waszego A nioła Stróża. P a m ię ta j­
cie na  jego św iętą obecność, gdy m atk i an i n au ­
czycielki niem a przy  was (patrzy ku altanie). 
Dobrze, że ta  tró jk a  tak  za ję ta  zabawą, że n a  
was, wcale nie zważa. Chciałam  wam coś opo­
wiedzieć, ale pewnie lepiej odejdę, bo odchodzi 
mi ochota, gdy was zastałam  w tak ie j nie­
zgodzie.

JA N E K . 0  m am usiu, niech nam  m am usia 
przebaczy i zostanie.

M ARYNIA. Niech m am usia nie odchodzi, 
już będziemy grzeczni.

M ATKA. No! to uściskajcie się n a  zgodę
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i chodźmy razem  do a ltan y  (wchodzą do alta­
ny).

REN IO  (uradow anym  głosem). Ach ! m a­
m usia, m am usia!

«JU R EK . D obry wieczór, mam usiu.
RÓŻYCZKA. M oja m am uśka kochana!
M ATKA. Dobry wieczór, moi kochani. Czy 

znajdzie się tu  u was kącik d la m atki, k tó ra  
chce wam opowiedzieć coś ładnego1?

JU R E K . N atura ln ie , m am usiu, zaraz po­
sprzątam y żołnierzy.

RÓŻYCZKA. A Olimę wezmę na  ręce (dzieci 
tvykonyw uja  co mówią-)

M ATKA (siada, w środku m iędzy niem i). M ia­
łam przed chw ilą niezwykłego gościa. Szkoda, 
żeście go nie widzieli i nie słyszeli. Spam iętałyś­
m y sobie jednak  z p. K rysią  wszystko, co opo­
w iadał i niejedno wam  z tego powtórzę.

RENIO. K to to  był m am usiu, ten gość?
MATKA. Spróbujcie, może odgadniecie. 

Gość bardzo czcigodny.
JU R E K . Czcigodny? to z pewnością ksiądz 

proboszcz.
MATKA. K siądz proboszcz też był, ale ty l­

ko jako towarzysz tego niezwykłego gościa.
JA N E K . A to chyba był ten  obcy zakonnik, 

k tó ry  dziś rano  m iał mszę św.?
M ATKA. Zgadłeś, Janku . Ojciec ten p rzy ­

jechał z A fryk i, gdzie od k ilkunastu  la t p racuje  
jako m isjonarz. Tam  jest, jak  wiecie, bardzo
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gorąco i ci, k tórzy się tam  nie urodzili i nie są 
przyzw yczajeni do k lim atu  A fryki, muszą od 
czasu do czasu przyjeżdżać do rodzinnego k raju , 
aby odetchnąć innem  powietrzem  i odpocząć. 
I  ten Ojciec po to tu  przybył, aby nabrać no­
wych sił do dalszej pracy  pod garącem  niebem 
A fryki. Ale i tu, podczas tych swoich w akacyj, 
pam ięta  o swojem świętem powołaniu. Poucza 
młodzieńców, k tórzy czują w sobie głos Boży, 
w zyw ający ich do naw racan ia  pogan, dokąd 
m ają  się udać; pom aga młodym  pannom, któ- 
reby  chciały zostać m isjonarkam i albo m isjo­
narkam i pomocnicami w Sodalicji św. P io tra  
K law era; nadto zbiera także o fiary  i podarki 
na  w ykup biednych pogańskich dzieci.

JA N E K . P raw d a  m am usiu, że to na to ja  
daję  5 groszy co m iesiąc do L igi dzieci dla 
A fryki ?

M ATKA. Tak, synku. Odtąd Ju rek , Renio, 
M aryn ia  i Różyczka też będą płacili m iesięczną 
składkę ze swoich skarbonek. M isjonarze m ogli­
by ty le m urzyniątek  wykupić i wychować po 
katolicku, gdyby m ieli potrzebne pieniądze! Ale 
tych  nigdy nie m ają  dosyć pod ręką.

JU R E K . A gdzie, m am usiu, kupuje się te 
czarne dzieci ?

M ATKA. O tem właśnie chcę wam opowie­
dzieć. Pokażę wam także ten  ładny kalendarzyk, 
k tó ry  ów m isjonarz przyniósł. Otóż, jak  Ojciec 
mówił, pogańscy rodzice, k tórzy nic jeszcze nie 
wiedzą o praw dziw ym  Bogu ani o P an u  J e ­
zusie, k tó ry  um arł na krzyżu z a w szystk ich  lu ­
dzi i wszystkich, naw et najbiedniejszych i naj-
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nędzn ie jszych  chc ia łby  k iedyś u jrzeć  w niebie, 
ci rodzice n ie  k o ch a ją  sw oich dzieci i n ie d b a ją  
o ich dusze ta k  ja k  rodzice chrześc ijańscy . Gdy 
dziecko je s t słabe i chorow ite , albo gdy m a ją  
w dom u dzieci za wiele, to  w ynoszą tak ie  b iedne 
m u rzy n ią tk o  gdzieś w pole czy n a  p u sty n ię , a l­
bo też w rzu ca ją  we wodę i to p ią  bez litości. B ie­
d ac tw a  opuszczone u m ie ra ją  z głodu albo też 
dzik ie  zw ierzę ta  z n a jd u ją  je  i p ożerają .

M A R Y N IA . B iedne dzieci!

JU R E K . B iedne dzieci!
M A TK A . T ak  — to są  rzeczy okropne. Choć­

b y  słyszeć ty lk o  o tern. A  ja k  to  dopiero  ty m  
m isjo n arzo m  i m isjo n a rk o m  m usi być okropnie, 
gd y  to  w idzą i n ie  m ogą ty ch  b iedac tw  ocalić! 
Często p rzychodzą do m isji m atk i m u rzy n k i 
i chą odprzedać dziecko, bo w olą p ien iądze niż 
dziecko. Czasem  znów sp o ty k a ją  m isjonarze  n a  
sw oich  w ędrów kach  m isy jn y ch  tak ie  porzuco­
ne, w y g n an e  dzieciny. J a k  chę tn ie  p rz y g a rn ę ­
lib y  je  w szystkie, aby  je  ochrzcić i w ychow ać 
po k a to lick u , a le  n ie m a ją  p ien iędzy  n a  w yży­
w ienie ich. K ra je  się serce tak iem u  O jcu czy 
S iostrze  m isy jn e j, że są  za b iedni, aby  tem u za­
rad z ić . J u ż  za  20 zło tych, m ów ił Ojciec, m ożna 
u trz y m a ć  w m is ji i ochrzcić m ałego m u rzy n k a . 
K to  tę  sum ę o fia ru je , może też w y b rać  sobie 
im ię , jak ie  chce, by  dziecko o trzym ało  n a  chrzcie 
św . Cóż, m ożebyście, dzieci kochane, zrew ido­
w a ły  w asze skarbonk i?  Może zbierze się 20 zło­
ty ch  i dacie  je  n a  ręce O jca, aby  ochrzcił jedno 
m u rzy n ią tk o ?

J U R E K . A ch! toby  było  ślicznie! M usim y
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to zrobić. Wolno nam  będzie wtedy w ybrać 
i im ię dla m urzynka.

RENIO. (Izy tylko będziemy m ieli dysyć 
pien iędzy!

MATKA. No, gdybyście całej sumy nie mie­
li,, to chętnie też coś dołożę. A Janek  będzie mógł 
ju tro  rano  zanieść pieniądze do księdza p ro­
boszcza z listem  do Ojca m isjonarza.

W SZY STK IE D ZIEC I (z w y ją tk iem  M ary­
ni). Ach to będzie ślicznie (klaszczą w  rączki.)

JA N E K . Cóż M aryniu? Czy i ty  w ypróżnisz 
swoją skarbonkę?

RÓŻYCZKA. M aryni skarbonka już dawno 
próżna.

(Marynia płacze — wtem słychać wyraźnie 
gruchanie gołąbka.)

JA N E K . Ale M aryn ia  m a gołąbka i Zosia 
chce go odkupić. J a k  M aryn ia  go sprzeda, to 
będzie m ia ła  pieniądze na m urzynka.

M ARYNIA. Sprzedać gołąbka? N iedobry 
Janku , jak  ty  możesz myśleć, żebym ja  to zro­
biła  (płacze).

(Dokończenie nastąpi.)



61

M ały H iacynt uczy braciszka składać rączki.

Patrz, braciszku, ot tak trzeba 
Paczki złożyć, gdy do Nieba  
Do Boga, Ojca naszego  
W o ła sz : „Chleba powszedniego  
Daj nam  dzisiaj; odpuść Panie,
J u ż  sic tak w iecej nie stanie . . . 
Ju ż  Karolek słuchać będzie,
Taty, m am y, zawsze wszędzie

o ^ >
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Krzewy kaw ow e.
(Wiel. O. Bientz.)

U w agę p o d ró żn ik a  zw raca ją  n a  siebie duże 
krzew y, n a  dw a, trz y  m e try  wysokie, o u listw ie- 
n iu  ciem no — zielonem , o d b ija jącem  w span ia le  
od jaśn ie jsze j nieco b a rw y  liści bananow ych. 
W  pew nych okresach  czasu tw o rzą  się n a  n ich  
w ielk ie b ia łe  b u k ie ty , o słodkim , a  zarazem  s il­
n y m  zapachu. Po trzech  m iesiącach  k w ia ty  
u s tę p u ją  m iejsca  owocom, o kolorze m ocno czei- 
w onym  * to  to reb k i k a w y \ o tacza ją  one £a- 
łęzie ja k b y  w sp an ia ły m  sz k a rła tn y m  rękaw em . 
K ra jo w cy  h o d u ją  kaw ę, by potem  sprzedać je j  
ususzone z ia rn k a , po cenie bardzo  n isk ie j.

Dopisek re d a k c ji: W tych latach  niestety,
z powodu kryzysu, cena kaw y tak  spadła, że bie­
dni m urzyni sprzedają ją  praw ie za bezcen.

Chrystus, twój Król, w oła cieb ie
ra to w ać  dusze n ieśm ierte ln e  
w dalek ie j A fry ce  przez p racę  
m isy jn ą  w sto w arzy szen iu : 
So da l ic j i  św.  P io t r a  K la w e r a .  
W ięcej pow ie ci książeczka 

p ió ra  Z ałożycielk i : 
„ P O W O Ł A N I E  

M IS J O N A B K I - P O M O C N I C Y

G dybyś i ty  poznała, i w  ten dzień twój, co śluzy  
ku pokojow i tw e m u , (Łuk. a I a  - 

Książeczka kosztuje 50 gr. (10 cts.ł jest do naby­
cia pod adresam i podanejni na  2giej str. okładki.
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Szarada.
(Ułożył Tadeusz Szpila.)

Pierw sze drugie — kolor znany,
W górach znajdziesz trzecie.
Całość — to jest m iasto w Polsce.
K tóre? Powiedz dziecię !

Rozsypanka.
a, c, c, d, e. e, ę, g ,  h, i, i, j, o, o, o, ś, t, u, w, w.

W yrazy ułożone z powyższych liter, dadzą 
nazwę Stow arzyszenia m isyjnego, pracującego 
w Afryce.

Na intencję prenumeratorów nuszyili i dobroczyń­
có w  odprawiają B iskupi m isy jn i  i Misjonarze 

a frykańscy 500 m szy św . rocznie.

O DPU ST Z U P E Ł N Y
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki".
j  ,A n?a  ® kw ietnia w dzień św. Benedykta fila- 
delfskiego 0 . P. M., zwanego „M urzynem";

26 kw ietnia w dzień M atki Boskiej Dobrej 
K ady;
„  29 kw ietnia w dzień św. P io tra , męczennika 
O. o. V., a, ząyazem w rocznioę założenia Sodalicji. 

1 m aja, w dzień sw. ap. F ilip a  i Jakóba.
W arunki: Godne przyjęcie św. Sakram entów  

.Pokuty i O łtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitwa 
o rozkrzewienie W iary  i na intencję Ojea świętego.

Redaktor odpowiedz.; Maria Kopińska w Krakowie
Nakładem i drukiem  Sodalicji św. P iotra Klawe ra  w Krośnie.



Ofiary nadesłane
T-wo Przyszłość w Wilnie, dziękując św. An­

toniemu i św. p. hr. Marji Teresie Ledóchowskiej 
za opiekę, złożyło na „Chleb św. Antoniego 
w Afryce 30 zł.: Skotarczak 0.50 zł.: Bystrzynska 
5- zł.; Zyniewicz 1.- zł.; państwo T>. na potrzeby 
murzynka 20 zł.; pani J. Chmielewska ku czci 
Dzieciątka Jezus 1.50 zł.

Krucjata m odlitwy za A frykę!
„Proście, a będzie wam dano!” — „Proście 

P a n a  żniwa, aby zesłał robotników do winnicy 
swojej.”

Oto są  słowa P an a  Jezusa. W pierwszych 
7, nich zachęca nas P an  Jezus do w ytrw ałej 
m odlitw y; w drugich do m odlitw y za kap ła ­
nów i m isjonarzy.

Dziś zaprasza „M urzynek” w szystkich Czy­
telników  do wzięcia udziału w wielkiej „K ru­
cjacie m odlitw y za A frykę”, żeby szturm  p rzy ­
puścić do Serca Jezusowego o nawrócenie bied­
nych mieszkańców Czarnego K ontynentu.

K ru c ja ta  rozpoczyna się tego roku 9 kw ie t­
nia, a kończy 18 kw ietnia.

Polega ona na nowennie w ynagradzającej 
,do Serca Jezusowego; m odlitewkę ku temu n- 
m ieśeiliśm y na czw artej stronie okładki: można 
ją  też zamówić w dowolnej ilości w Sodalicji 
św. P io tra  K law era, pod adresam i podanemi na 
drugiej stronie okładki.

K to  chce większą jeszcze radość spraw ić 
Sercu Jezusowem u, niech o fiaru je  podczas 
trw an ia  „K ru c ja ty ” Msze i K om unje świete, 
różańce, ak ty  cnoty i inne dobre uczynki za 
nawrócenie A fryki.

Niech za to P an  Bóg stokrotnie w ynagrodzi!
Redakcja  „M urzynka".



Modlitwa do Najśw. Serca Jezusowego 
za murzynów afrykańskich.

O najsłodszy Jezu, Odkupicielu wszystkich 
ludzi, spojrzyj łaskawie na ludy afrykańskie, po­
grążone w głębokiej nędzy i jęczące w ciężkiej 
niewoli grzechu. Patrz, oto przychodzimy do Cie­
bie, aby się wstawić za tymi najnieszczęśliwszymi 
braćmi naszymi i przejednać najmędrszą oraz 
najchwalebniejszą Twą sprawiedliwość. W zje­
dnoczeniu ze wszystkiemi kochającemi Cię dusza­
mi dziękujemy Ci za nieskończone dobrodziejstwa, 
jakieś wyświadczył tym  ludom; pragnąc zaś złożyć 
Najśw. Sercu Twemu zadośćuczynienie, przepra­
szamy Cię za ich niewiarę, prosimy o przebacze- 
nio za wszystkie grzechy, któremi te ludy obrazi­
ły Boski Twój Majestat. Jako  zadośćuczynienie 
i ofiarę pojednawczą przynosimy Ci i ofiarujemy 
największy nasz Skarb, to jest Twoje własne 
Najświętsze Serce, któremu wszystkie te grzechy 
wielkie i prawdziwe sprawiły katusze. Wreszcie 
jako zadośćuczynienie za wszystkie zniewagi 
i nieprawości racz przyjąć modlitwy i zasługi 
Najśw. Twojej Matki i jej Oblubieńca św. Józefa, 
jak  również wszystkich Aniołów, Świętych P a ń ­
skich i całego Kościoła świętego.

O, zlituj się, dobry Jezu, nad biednemi afry- 
kańskiemi ludami! Oświeć tych, co są jeszcze po­
grążeni w ciemnościach pogaństwa i śmiierci ! 
Amen.

Święty Józefie, Obrońco i wzorze czcicieli 
Najśw. Serca, św. Piotrze Klawerze, Patronie  Mi 
syj afrykańskich, módlcie się za nami i za biedny- 
mi murzynami afrykańskim i! Amon.

(300 dni odpustu za każdy dzień nowenny).
7a i  pozwoleniem w ła d zy  kościelnej.


